
R O Z D Z I A Ł  I.
P R Z K P O M I N K A  D Z I E J Ó W .

Największym i najboleśniejszym z widoków, 
jakie przedstawiają dramatyczne  dzieje czter ­
nastego wieku , jest bezwątpienia kłótnia Jana 
de Montfort  z Karolem de Biois, o księstwo 
Bretanii ,  i zawzięta wojna jaką  ci dwai nie- 
zbłagani współzawodnicy przez dwadzieścia 
lat przeciwko sobie prowadzili.  Zaźegnięta 
na grobowym kamieniu,  pod który sprawie­
dliwość i pokój wraz z dobrym księciem Janem 
lllcim zestąpiły, wojna ta,  zdająca się zrazu 
jednej  tylko grozie prowincyi ,  ochłonęła

Francyę i Anglię z szybkością piorunu,  i uspo­
koiła się zaledwie z końcem całego wieku,  
zwaliskami i trupy posiawszy najpiękniejsze 
ziemi krainy, i zachwiawszy w odwiecznej 
podstawie trony Klodoweusza i Karola Wiel ­
kiego. Na zatrzymanie jeszcze tego wszystko- 
chłonącego pożaru,  konieczne'tn było wdanie 
się Boga samego,  w osobie natchnionej  dzie­
wicy, Joanny d ’Arc.

Dlugiemi  opisy i mnogiemi pomniki  uświę­
cono wszystkie klęski pry watnego sporu, który 
stał się niejako prologiem owej  wielkiej eu r o ­
pejskiej dramy, począwszy od rzezi Grecy i 
Poitiers aż do oblężenia H e n ne bo nd u ,  od 
niepotrzebnej  i ch lubnej bi twy,  zwanej  des
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T ren te ,  aż do bardz idj  s t a no wcz ego  dn ia ,  
w k t ó r y m  żelazo n ikcze mne go  angielskiego 
n a j e m n i k a ,  przecię ło  gord y j sk i  węzeł  n a ­
s tęps twa na księstwo B re t ań sk ie , z a m o r d o w a ­
n iem Karola  de Blois na pob o jo wi sku  d ’Auray.  
Dz ie jop i sa r s two ,  poezya i r o m a n s e ,  n a c e c h o ­
w a ł y  pię tnem sławy lub ha ń b y  najznaczn ie jsze 
im io n a ,  t ł umnie  ci snące się w tej p łodne j  
epoce ;  Joanny z Momfor tu ,  ma łżeńsk ie j  i m a ­
cierzyńskiej  boha te rk i  tego  w ie k u ;  h r ab i ny  
de Ponthiev re ,  go dn e j  j e j  r y w a lk i ; Fi l ipa W a -  
l ezyusza,  zbyt  śmi a łego  wojownika  i niel i to-  
śc iwego wyrządzacza sprawied l iwośc i ;  J ana 
l igo na jp ierwszego  z ludzi h o n o r o w y c h  i n a j ­
l epszego ryce rza  swojego w iek u ;  E d w a r d a  
l l l go  p rz y je m n e g o  i d u m n e g o  króla Angli i ,  
z a ró w no  ceniącego podwiązkę  h r ab in y  Sal is­
b ur y ,  j ak koronę  F ra n c y i ;  D u g es c h n a ,  bre-  
to ńsk i ego  b o h a t e r a ,  k tó r ego  twarz  niemnie'j 
p rzest r aszała dworsk ie  damy,  j ak n iep rzy jac ió ł  
na polu bi twy;  Ludwika h i sz pań sk i ego ,  dzi­
k iego  morsk iego r oz bó jn i ka ;  C l i s s o n a , w a ­
le cz neg o  k on n e t ab la ;  T a n n e g u y  - Ducha te la  i 
Go t i e ra  de Mauny,JBeaumanoira i Bembp rug a ,  
p o d o b n i e  j ak tylu innych.

Z e  wszystkich osób wys tępu jący ch  j a k o  
Strony lub  sprzymie rzeńcy ,  j ako  sp rężyny  lub 
narzędzia oweg o  po je d y n k u  dw óc h  na ro d ó w ,  
k t ó r ych  Bretania by ła  sz rankami ,  j edn a  tylko 
p r ze p o m n ia n ą  została przez wszystkich ó w ­
czesnych dziejopi sów;  to jest :  Y o la n d ,  cha r t  
Jana l l lgo książęcia Bretanii .

Nim odr zuc im y ten w niosek j a ko  pa r adoks  
dowo ln ie  wymyślony ,  r acz my  pos łu c ha ć  p o ­
wieści  s twierdzających go  wypadków;  z e b r a ­
l iśmy ją z ówczesnych  k ro n ik ,  na wiarę za­
s łu gu ją c y ch ,  i ca łą  naszą b y ło  p r ac ą ,  wywieść  
j ą  p r ze d  czyte lnikiem na scenę.

R O Z D Z I A Ł  Ił,
W S P O M N I E N I A .

Było to na  począ tku  ro ku  1 3 35 ,  kilka lat 
p rzed  śmiercią  księcia Jana  l l lgo.  Książe ten,  
widząc się już  w podesz łych  la tach i bezdzie­
t n y m ,  st raciwszy nas tępnie  t rzy żonv,  i nie 
p r a g n ą c  by n a j mn ie j  aby  k or ona  j e g o  spad la  
na g łowę  Jana  z M o nt f o r tu ,  p r zy r od n ie g o  
b r a t a ,  pos tanowi ł  ogłos ić  dziedziczką s t ry ­
j eczną  swoją wnuczkę,  Jo an nę  de Pen tb ievre .  
Szuka ł  więc dla niej  pomiędzy f rancuzką i 
angielską szlachtą tnęża ,  g o d n e g o  wysok iego  
s topnia,  jaki j e j  przeznacza ł ,  i zdo lnego  j ą  na 
nim u trzymać.  Wielu pan ów  i ryce rzy  o ten 
zaszczyt się ubiegało.  Rozważy wszy korzyści ,  
j a ko w e  każda przynosi ł a s t r ona ,  s t ary książę

w ah a ł  się pomiędzy Karo lem de Blois, siostrza- 
nem króla f r a n c u z k ie g o , Karo lem d ’E f r e u x ,  
synem króla Na war ry,  i J a ne m  P lan tagene tem,  
b ra te m króla Ang ie i sk iego ; aby się zd ec yd o­
wać pomiędzy temi t rzema współzawodnikami ,  
wezwał  p rzedstawia jących  ich am b as sa d o ró w  
do swojego  zamku N a n te s ,  gdzie  wówczas 
d ługą  ch o r o b ą  by ł  z łożony.

D nie m p ie rw e j  p rzed ow em  s ta nowczem 
zg ro ma dze n ie m , w poko ju  pobl iskim komna ty  
Jana l l lgo od by ła  się sc en a ,  k tóre j  książę ten 
byn a j mni e j  się nie do m y ś l a ł ,  a która j e dna kż e  
dziwny w pły w  mia ła  mieć  na j e g o  po s t a n o ­
wienie.

Vk głębi  wielkiej  sali ,  o św iecone j  dług iemi  
oknami z ró żnofa rbnemi  szvbv,  wychodzącymi  
na L o a r ę ,  powleczone j  wspanialern ob ic iem,  
wystawia jącem rozmai t e  b ibl i jne  p rzedmioty ,  
i s t rojne j  za ca łe  sprzęty,  wielką skrzynią sny­
cer skiej  robo ty ,  pu lp i t em do nabożeńs twa  
z h e r b a m i  Bretani i ,  i k i lkoma k rzes ły ze s re­
b rn ą  f r a n d z ł ą , stara niewiasta siedziała w szc- 
rok iem krześ le ,  ma jąc  po p rawe j  s t ronie k o ­
ło w ro te k  n ieza jmujący  j e j  b y n a j m n i e j ,  a 
p rzed sobą na ada maszkowej  poduszce młodą 
pan ie nk ę ,  na którą cala j e j  nw ega l y łą  zwró ­
coną.  Chociaż  s tara niewiasta s iedziała ,  a 
młoda pan ienka p rawie klęczała p rzed  nią ,  
b y ł o  j e d n ak  więcej  poszanowania  nikjl i  p r z e ­
wagi  w spoj rzeniach ,  które p ierwsza zwracała  
na d r u g ą ,  a więcej  zaufania i czułości  niżeli 
po kory  w o k u ,  k tó re  dzieweze na szanowną 
wznosi ło m a t r o n ę ;  widać by ło  aż. n ad to ,  iż 
tylko wiek a nie u rodzen ie,  wyższość j e j  n a ­
dawały,  i pojąc  można by ło  z n iek tó rych d u ­
mnych  i s z l achetnych giestów dziewczęcia,  że 
jeś l i  upokarza ła  się w do m o w em  życiu p rzed 
s tarą swoją tow arzyszką ,  po t ra f i ł aby  się p o ­
dnieść i umieśc ić  ją  na swoje tn mie jscu w u r o ­
czystszym zdarzeniu.

Młoda pan ienka by ła  to Jo an na  , h r ab i an ka  
de  Pen th iev re  i G oe l l o ,  dama Avaugour  i 
Mayenny ,  przysz ła  księżna Bretani i ;  podeszła 
m a t r o na  by ła  jej  oc h m is t rz y n i ,  b a r o no w a  de 
Sain t -  Yvon.

Joanna  miała za ledwie lat cz te rnaśc ie ;  by ła  
jeszcze mi lutką j ak dz i ec ię ,  lecz zac?.vnał& 
bydź p ię kną ;  a kibic j e j  j uż  b o g a t a ,  wielkię 
błęki tne  oczy ju ż  tkliwe, d łu g i e  p ło w e  włosy 
i ma leńk ie  nóżki ,  czyni ły  j ą  n iemnie j  u łudną  
dla zalotników,  j ak wspan ia łe  księstwo - pa= 
rowstwo,  ma jące  stac się j e j  wianem.

Siadła w pos tawie  w k tó ie j ś m y  j ą  zastal i ,  
aby  po s łuc hań  j a k ie g o ś  ważnego zwierzenia 
b a r on o w ej  de  S a i n t - Yvon.  Rozciągnięta na 
wezgłowiu,  k tó rego  j e j  ciężar  zaledwie miękki 
p uc h  ug in a ł ,  z wyciągn ioncmi naprzód  nóżęty,
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że z łożonemi  rączkami  opar t emi  na kolanach  
ochmis t rzyn i ,  z po chy l oną  kibic i ą ,  na w pó ł  
roz twar temi  us t eczkami ,  ze wznies ionemi  
oczęLy, zdawała się b łag ać  j a ko b y  łaski,  w y ­
razów,  które miała usłyszeć;  miała się dow ie ­
dzieć o rzeczy  zupeinie n o w e j , pozyskać zwi e ­
rzen ie  się! a już eśmy powiedzieli  że jeszcze 
nie l iczyła lat cz te rnastu!

Powahaw szy  się d łu go ,  j ak g d y b y  miała  
b łą d  p o p e ł n ić ,  l ub  ośmiel i ć się na n iepewne  
p rzedsięwzięc ie ,  ba ro now a  skłoni ła się ku 
m ł o d e j  w y ch o w a n c e ;  po tem ze s t a ranną c z u ­
łośc ią  p rzesuwając  swe ręce po miękkich 
włosach  dziewczęc ia ,  i w lep ia jąc  w j e j  czyste 
i d u m n e  c z o ło ,  owe spo jrzen ie  pe łn e  w zr u ­
szeń ,  n i epewności  i doś w iadczen ia ,  k tórem 
podes z łe  ma tki  ścigają doras ta j ące swe córki:

—  J o a n n o ,  —  rzek ła ,  —  czy naj j aśniej szy  
st ryj  twój nic z tobą od ki lku dni nie m ó w i ł ?

-— Ależ, b a r o n o w o ,  — odpowiedziała p a ­
nienka r. wyrazem naiwnego  po d z i w i en ia , —  
stryj  rozmawia ze mną co ra n o ,  gdy  mnie 
p r o ’i  sdzą do j e g o  komna ty  ab y m  go uściskała.

—  I cóz ci mówi gdy cię ca łu je ?
—  Ze mnie  kocha , że j e s t em jedynern  j e g o  

szczęściem na ziemi ,  pociechą j e go  s ta rości ,  
i ostatnią nadzie ją  p o t o m s t w a . . .  Ach ! wczora j  
tak się sp ła ka ł am,  gdy mnie posadzi ł  na łóżku,  
aby  znowu powtarzać ,  źe wkrótce  u m r z e ,  i że 
po tem sm ut ne  może dziać się będą  rzeczy.

—  1 nic ci więcej  nie powiedz ia ł?
—  Chc ia ł  mi dalej  op o w ia d a ć ,  p e w n o  co 

się po te m stanie , ale j a  s łu c h ać  nie c h c i a ł a m ; 
tsk ba rdz o  p ła k a ł a m ,  ii  sam zaczął p lak ac  i 
od e j ść  mi kazał .

—  Biedne dziecię!
—  Czy i ty także myślisz że stryj u m r z e ? . . .
—  Bydź m o ż e . . . —  rzekła Pani de Saint -  

Yvon,  podnosząc  oczy w n iebo.  P o tem  o d ­
wraca jąc  b ieg  swych myśli,  posadziła Joannę  
na kolanach  , i dalej  mówić  zaczęła s p ok o jn y m  
i ł ag o dn ym  g ło s e m :

—  Po s łu cha j  moje  dziecię;  kiedy cię n a j ­
ja śnie jszy  stryj  nie uwiad om i ł  o go tu jących 
się w y p a dk a ch ,  nie do mnie  należy wykry wa ć  
ci j e g o  t a jemnice ,  a prócz tego wcale o czent 
innein ch c ia łam z tobą mówić.  Od dwó ch  
miesięcy j a k  s t ry j  twój  j e s t  chory ,  i j ak  ży­
j e m y  zamknię te  z nim w tym zamc zysku ,  wi ­
działaś same  tylko smutne  i su ro we  twa rz e ,  
i p e w n o ś  się często n u d z i ł a . . .

—  O praw da  ! ba rdzo  często ! i nieraz w t e m  
puste'in i s m u t n e m  siedlisku z żalem p r z y p o ­
mina ła m sobie nasz przeszłoroezny poby t  
w Luw rze  Fi l ipa Wal ez yu sz a ,  naszego  do­
b r e g o  króla.  T o  mi to dwór!  każdego  dnia 
tu r n i e j e ,  a ba le  każdej  nocy!

Baronowa nie mogła  ws t rzy ma ć  uśmi echu  
na widok p romien ie jące j  twarzy  swojej  w y ­
chowa nk i  i l u be g o  j e j  zapału  na ws pomnien ie  
świe tnego  dwoi u F r a n c y i ; p o t e m  p o d c h w y ­
tując to wspomnienie  j a k o  d og odn e  prze j śc ie  
do t a j emniczego  celu jej  pytań  :

—  Nie zapomnia łaś  więc jeszcze  panów* 
k tó ry ch  widz iałyśmy w P a r y ż u ,  a którzy na 
każde j  towarzyszyl i  nam uroczystośc i?

—  Byłabym niewdzięczną g d y b y m  m o g ła  
o nich zapomnieć.

- — A z  pomiędzy  tych wszystkich d w o r n y c h  
ryce rzy,  k tó regoż  wspomnien ie  na jmi lszem ci 
się stało ?

—  Ach! b a r o n o w o ,  zby t  j e s te ś  c i ekawą  —  
uczyni ła  uwagę młoda pan ie n ka ,  na wpół  t a­
j e m n i c z o ,  na wpół  zak łopotana .

Lecz natychmiast  puszczając się za b ieg iem 
dziec innych swoich wspomnień.

—  Książe A nd eg a we ń sk i ,— powiedz ia ła ,—  
byt  to pan  up rze jm y  i w s p a n i a ł y . . . .

—  Lecz nieco za d u m n y , —  doda ła  Pan i  
de S a i n t - Y von ,  pos t rzega jąc  że książę An­
degaweńsk i  przez wdzięczność tylko zos ta ł  
wspomn ian y  m.

—  Kuzyn  mój  Sa b au dz k i ,  —  mówi ła  da l e j  
J o a n n a , —  miał  bardzo  p iękny ubiór ,  i p r a ­
wił  nam bardzo  d ługie komple me nta  z p o w o ­
du naszych s t rojów.

Szyderczy u śm ie ch  zaos t rzy ł  kon iec  tej  
f razy;  książę Sabau dy i  nie b y ł  bezwątp ien ia  
najmilszem ws pomnien iem dziewczęcia:  c i ą­
gn ę ła  też da le j ,  p r zyb ie ra jąc  co raz  ba rdz ie j  
zamyśloną  postawę.

-— P an o w ie  de R o h a n  i de Leon  b y l ib y  
d o s k o n a ł e m i , gd y b y  j e d e n  miał  nieco mnie j  
z łoś l iwośc i ,  a drug i  miał  j e j  nieco więcej .

W ym ie n i a ją c  nas am pr zód  cztery te o so b y ,  
Jo a nn a  naś ladowała  ma ły ch  ł akotneów,  k t ó ­
rzy,  gdy p r zed  niemi zastawią koszyk owoców,  
do tyka ją  się kilku z nich k o le jn o ,  niebiorąc,  
aby  tą k rętą d io g ą  dos tać się do na j p iękn ie j ­
szych .

Pa n i  de S a i n t - Y v o n ,  śledząca wszystkie 
wrażenia hrab ianki  na p rzez roczys tej  j e j  li- 
zyonomi i ,  post r zeg ła  iż n i e w y d ob y ł a  j e szcze  
ze świeżego koszyka swych  wspomniel i ,  m ł o ­
dziana k t ó r y b y  na jba rdz ie j  p r z y p a d ł  j e j  do  
gustu.

.— 1 toż wszyścy p r zy jac ie l e ,  —  rzek ła  
z po d s t ę p n y m  pozore m ł a tw o w i e r n o ś c i ,  —  
k t ó r y c h  obraz  pozos ta ł  w twoje j  pamięc i?

—  O!  n i e ! —  żywo p r ze rw a ł a  pan ienka .
-— A c h ! —  rzek ła  b a r o u o w a ,  czyha j ąc  

w prze locie  na imię,  k tóre czuła  iż ma wyjść 
z różann ych  us tek dz iewcz ęc ia .—  I któż j e s z ­
cze t a k i ! . . .

*
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J o a n n a  p o d s u n ę ła  n a d o b n ą  g łów ką  p od  
p rze n ik l iw e  oczy oc hm is t rz yn i ,  i dozwalając  
czytać aż do g łębi  swej  t a j emnicy ,  z n ieoce ­
n i o ną  szczerością  duszy,  co sam a  jeszcze nie 
zna s ieb ie :

—  C h c e s z - ż e  w i e d z i e ć — zwolna wyszep-  
n ę ł a , - —• imię r y ce rz a ,  k tóry w oczach moich  
ć m i ł  wszystkich ryce rzy  f rancuzk iego  d w o ­
r u ? . . .  O to  ów młodz ien iec  k tó rego śmy  pierw'- 
szy raz widziały na tu r n ie ju  k r ó l o w e j ,  który 
p r zy sz ed ł  siąść obok nas ,  ska rżąc się że nie 
zos ta ł  p rzy ję ty  w sz rank i ,  dla tego że ma 
dopie' ro lat  s zesnaśc ie ,  ten co o t r zy m ał  od 
b r a t a  j a k o  w y n a g r o d z e n i e ,  h o n o r o w ą  b r a n ­
so le tkę ,  k tó r ą  tenże zd ob y ł .

•— ł z t akim wdz ięk iem ci j ą  o f i a rował ,  
m ó w ią c ,  że jeśli  sam jeszcze j e s t  zby t mło dy  
a by  m ó g ł  bydź  zwyc ięzcą na tu r n ie j ach ,  ty 
j u ż  nazby t j e s te ś  p iękną ab yś  by ła  ich k r ó ­
lową.

—  I który od tąd n igdy  nas nie opuszczał  i 
w e  wszystkich  pu b l i c zn yc h  u roczystośc iach ,  
i k t ó r y  tak się stał  naszy m prz y ja c i e l e m,  że 
na ko n ie c  nazy wał  mię po p r os tu  J o a n n ą , a ja 
j e g o  Kar o le m.

—  K aro l  de  Blois?
—  On właśnie!
•— T o b y ś  się więc cieszyła gdyby ś  go zo­

bac zy ła  z n o w u ? —  spy ta ła  b a r o n o w a  z p e ­
wnością  osoby ,  k tó r a  m n ie m a  iż znalazła 
wreszc ie  to ,  czego  szukała .

—  Czvby tn  się c i eszyła!  u j r zeć  nakon iec  
miocie obl icze ,  mając tak d łu g o  p r zed  ocz yma  
po sę pne  twarze  u rzędn ików,  i ods t r ęczające  
rysy p ł a t neg o  żo ld ac t w a!  odżyć z ż y j ąc y m ,  
tak d ł u g o  wlókłszy n u d y  z umarłe in i !

—  Otóż  on  właśn ie  zna jdu je  się w Nan ­
tes.

—  W  N ant es ?
—  O d  wczoraj .  W k r ó t c e  się dowiesz po 

co go tuta j  s p r o w a d z o n o ;  lecz on u t rzymuje ,  
iż tylko po to p r zyby ł ,  a b y  ci ebie widzie'c,  i 
zakl inał  inię j e szcze  dziś r a n o ,  aby  m u  do­
s ta rczyć do tego spo sobność .

—  O mój  Boże! czyż nie może tutaj  wejść 
nie żądając  kon ieczn ie  pozwolen ia  ? Jest eśmyż 
w czasach w o je n n y c h ,  lub  t en zamek  jestże 
więzieniem ?

—  Ale b o  on żąda zastać cię tylko s a m ą . . .  
w moje j  ob ec nośc i .

W y m a w ia ją c  te s ł o w a ,  b a r o n o w a  chciwie 
i n i e spokojnie  ś ledzi ła  na jmnie j szych  p o r u ­
szeń dz iewczęcia ;  lecz J o a nn a  odpowiedz ia ła  
j e j  z n a j z u p e łn ie j s z y m  p ok o je m  i anielską 
n iewinnością:

—  T o  więc Karo l  n iechc e  widzieć się z m o ­
im s t r y je m ?

—  Już się z n im widział  m oj e  d z i ec ię ,—  
odpow iedz ia ła  s tara m a t r o n a ,  za razem zdzi­
wiona i u ra d o w an a  p ros to tą  Joanny ,  i j e szcze  
g łę b ok o  się w nią w pa t ru jąc ,  j ak gdyby  uwie­
rzyć t e m u  nie mogła .

W  tej  chwil i  zas tukano  dwa  razy z l ekka  
do drzwi komna ty .  W z dr y g n ę ł a  się J o a n n a ;  
Pani  de  Saint  - Y v o n  b rwi  na w e t  nie z m a r ­
szczyła.

—  T o  o n ? —  spytała m a l e ń k a ,  z po d n ie ­
s ioną g ł ó w k ą ,  j ak s łu cha jący  ptaszyna .

—  T a k  j e s t , —  rzekła  ochmis t rzyn i ,  zbl i ­
żając się ku d r zw io m ,  n ieprzes taj ąc  j e d n a k  
bacznie uważać  m ło d e j  pan ienk i ,  której  bez ­
c h m u r n e  oko i n iezapłonione obl icze ,  z d r a ­
dzały tylko najdziecinn ie j szą  i najniewinniej -  
szą r adość .

(C iąg dalszy nastąpi.)

G E O D A.

W  szeregu  p rz y r o d z o n y c h  twmrów pańs twa  
k o p a l n e g o ,  geo dy  szczególnie jszą zwrócić 
mog ą  na siebie uw agę .  Rozmaitość  i mis t erna  
mięszanina  barwyr, mile oko za baw i ;  osob l i ­
wość kształ tu i b u d o w y ,  p rzy jemnie um y s ł  
zadz iwi ;  a c i ekawa  żądza odgadn ien ia  ich 
p oc z ą t k u ,  zawładnąwszy myślą ,  uniesie j ą  na 
sk rzyd łach  wy ob raź n i ,  do nieznającej  k r a ń ­
ców do m y s ł u  k rainy.

Bryła k a m ie n n a ,  zaok rąg lon a ,  mnie j  lub  
więcej  ku l i s ta ,  zwycza jnie  z powie rzchn ią  
c h r o p a w ą ,  wszelkiego b lasku  po zb a w io n ą ,  
m ar t wo  szarej  ba r w y  —  oto jest  pos tać geody. 
Na czemże więc zależą te zapowiedz iane j e j  
p o w a b y ?  może ktoś z a p y t a ć . —  Azaliż n i e p o ­
zorna  p o w i e r z ch ow no ść ,  zawsze j e s t  n iewąt­
pl iwą oznaką  niedosta tku  p rawdz iwe j  p iękn o­
śc i? -— Rozkry jmy se rce geody,  jeżeli  tylko 
godzi  się szukać  serca w kamieniu.  P ry s ł a  
u b o g a ,  smut na  l e p ianka ,  i wnętrze zajaśniało 
tys i ącem p ie rw o ro dn y ch  p r o m i e n i , co od  n ie ­
ska lanych je szcze  odb i ły  się kryszta łów,  k tó r e  
osypu ją  j e j  ściany.  Kryształy te ,  zwycza jn ie  
am ety s t ow e  łub  też z p rze jrzys tego  k w a r c u ,  
pięknie w yksz t a łcone ,  z wie rzcho łkami  ku  
j e d n e m u  zw ró con em i  pu n k to w i ,  albo tylko 
wyścieła j ą ś r od ko w ą  powierzchn ię  p ow ło k i ,  
l ub  też ściśle n ag r o m a d z o n e ,  ca łe  j e j  wnęt rze  
wype łnia j ą .  Sa ma  zaś sko rupa  składa się
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z wars t  spó ł ś rod kow yeh  rozmait e j  ba r w y  mi ­
ne r a ł ów ,  do rodza ju k r zemiennego  należących :  
między  niemi  zna jdz iemy mi łego  ko lo ru  a m e ­
t y s t ,  kwar c  prze jrzys ty,  r ó ż n o b a r w n y  ch a l ­
c e d o n ,  k r w a w n ik ,  j a sp i s ,  k rzemień  i r o g o ­
wiec ;  z tą tylko różnicą,  iż dwa pierwsze two­
rzą  warsty  najbl iżej  ś rodka leżące ,  inne  zaś 
ba rdz ie j  ku powierzchni  są posunione .  A 
w ogólnośc i  powiedz ieć m o ż n a ,  że im słoje 
bliższe są wnęt rza , tein wyższy kolor  i większą 
mi ew ają  p r zez roczys tość ,  im zaś ba rdz iej  ku 
powie rzchn i  p os tę pu ją ,  tern s topniami  w coraz 
to mnie j  p rze j rzyste  i coraz  c i emniej sze p rze ­
ch o d z ą ,  aż w końcu,  w n i e p o w a b n ą ,  z i emistą ,  
zamienia ją  się powłokę .  T ę  mięszaninę r ó ­
żn or od n yc h  kw arc o w y ch  m in e r a ł ów  inaczej  
aga tem  nazywamy.

Sądzie j e dn ak ż e  nienależy,  iż op isana  p o ­
wyżej  budowa  geody,  j e s t  s t a t e cz n a , n i ezmien­
n a ,  s ł o w e m ,  j e dy n a  w swoim r o d z a j u ;  p rzy­
r od ze n ie  p rzy  największej  p ros tocie  dzieł  
sw o ic h ,  nada ło  j e  taką  rozmai tośc ią ,  k tórej  
n igdy  dosta tecznie w martwe' j  g r an icy  p o ­
działów naszych ująć  nie zdołamy.  Dla  tego 
też i w budowie  geo d y  na t ra f imy  na ba rd zo  
częste zboczenia od  w zo r u ,  k tó ry śm y za g ł ó ­
wny podal i .  W  ogólnośc i  zboczen ia  te roz ­
dzielić m o żem y dw o ja k o :  na ukształ cenie
z n a d m i a r e m ,  lub też z niedosta tk iem.  Do 
p ie rwszego  odniesi emy takie geody ,  k tó re 
przy bu d ow ie  za g łówn ą  uzn a ne j ,  zawierają 
jeszcze wewnąt rz kryształy mine ra łów obc ych ,  
do kwar cu  zgoła n ie na le żą cy c h , j a k iemi  są: 
spa t  wapienny,  ku b ic y t ,  s zabazy t ,  t y t an i 
m a ng an e z ;  mine ra ły  te w p ięknych  g r u p a c h  
postaci  f o r e m n y c h , albo  tylko powie rzchn ię  
k ryszta łów geodow yc h  p o k r y w a ją ,  lub  tez 
wykszta łcone  w fo rmy znacznej  ob ję to śc i ,  
wsp ie ra jąc  się tyiko na p ie rwszych ,  wnęt rze 
geod y  w rozmai tym prze rzyna ją  k ie ru n k u ;  
pa t rząc na n ie ,  rzec byś  go tów,  że mis t rzow­
ska ręka  z właśc iwym sob ie  w dz ięk ie m,  od 
n iechcen ia  j e  tu rzuci ła.  Do tego  poddz ia łu  
odn ieść  takoż należy,  ma łe  geody  cha lc edo -  
n o w e ,  w k tó rych przes tr zeń wewn ę t rz na  na ­
p e ł n io n a  jes t  j akąś  cieczą,  j ak  powszechn ie  
mn ie ma ją  wod ą ;  geody  takie noszą nazwan ie  
Enhydrów .

D ru g i  rodza j  zboczenia w bu d o w ie  geody,  
k tó ryśmy uksz ta ł ceniem niedosta tniein nazw a­
li ,  zależy na  te rn ,  iż w n ę t rz u  j e j  b r a k u je  
świe tnych  k rysz ta łów am etys tu  lub  k w a r c u ,  
a mie jsce ich zastępuje  pozba wio na  b lasku  
warst a  c h a lc e d o n u ,  m a j ąc a  postać guzowatą  
czyli naciekową.  Zdar za  się j e d n a k ż e , iż g e o ­
dy takie niekiedy asfalt w sob ie  zawierają.

Liczne są miejsca rodzime  geody ;  do g ł ó ­
wniej szych policzy c m o ż n a : Obers t e in  w księ­
stwie Bi rkenfeld,  Kapn ik  w S iedmiogrodzie ,  
księstwo Badeńsk ie ,  B a w a r y ą , Sax on ię ,  An­
g l i ę , I s l a nd y ę ,  wyspy Fi i roer ,  Syberyę  i In dye  
wschodnie.  E n h y d r y  zaś nat raf i ają  się w ska ­
łach  wulkan icznych k ró les twa L o m b a rd z k o -  
W e n ec k i e go .  Co do po łożen ia  g eo gn o s ty -  
cz nego ,  to geod y  zwykle  się zna jdu ją  w g ó ­
rac h  wars lowych  i pow tór no  p r z e ch od o w y cb ,  
gdzie ska ły o budow ie  migd a łow cowe j ,  zwy-  
cza jnem ich są łożysk iem.  W  nich to ,  obfi te 
rozmai te j  obję tości  p r óżn ie ,  k tóre te skały 
ce ch u j ą ,  pospol i cie  geoda mi  szczelnie są za ­
pe łnione .  G łow nem  je dn ak ż e  mie j scem ich 
pochodzen ia  należy uważać O b er s t e in ,  p o ­
siadający obsze rne  szlif iernie,  które znalezio­
ny m w okol icach a g a t ó m ,  różnoksz ta ł tną  p o ­
stać nada ją .

Zna jąc  b ud o w ę  geo dy  i zas tanowiwszy  się 
nad  różnicą ,  j a k a  n a d e r  widocznie za ch od z i ,  
pomiędzy  j e j  ma te ryą  a massą skały,  w k tóre j  
jest  o sa dzona ,  mim owoln ie  nas tręcza się n a m  
py ta n ie :  j a k ie  też m o g ły  bydź dz iał acze ,  co  
t ego  obceg o  p rzychodn ia  do tej  s iedziby za ­
wiodły,  czyl i ,  jaki  j e s t  j e g o  początek? D o ­
ciekanie p ie rwotnych  p rzyczyn w p rzyrodze­
niu dzia ła jących ,  zawsze dla umys ł u  ludzkiego 
szczególny ma po w ab  , p o w ab  tern osobl iwszy,  
iż właśnie wtenczas na jmocn ie j  n ęc i ,  gdy  
zi ębiąca żądze nasze r o z w a g a ,  n iepoży te  o d ­
krywa nam  gr an i ce ,  k tó r e  cel  dążenia na sz e ­
g o ,  n a  zawsze o d g r ad z ać  się zdają.  Ma my 
wprawdz ie  g o dn y ch  zaufania dwó ch  p r ze w o­
dników,  na k tó jy c h  w tych  śmia łych a n ie ­
bezp iecznych wycieczkach po legać  możemy:  
postrzeżen ie  z daleko s i ęga jącym w zro k i em ,  
i z n ad er  czule'm do tyk an iem  dośw iadczenie. 
Zawsze  j e d n a k  będą  to wodzowie j e dn ak ie j  
z nami  natury,  i o j e d n a k ic h  znasz emi  si łach;  
uprzą tną n am  na d rod ze  j e d n e  przeszkody,  
d rug ie  dale'j nap rzód  pos uną ,  w końcu j e d n a k  
znużeni  dojdą  do s łupów  Herkulesa  i spoczn ą  
p rzy  nich.  U t ego  kresu i my  albo s t anąć 
musimy,  albo też,  po żegnawszy  u s ł u ż n y c h  
towarzyszy ,  pow ie rzamy się n o w e m u ,  co 
zmienny j ak  p ro teusz ,  ró ż n o b a rw n y  i nieu-  
j ę t ego  b y  Cha m e le o n  spoj rzenia ,  a szybki  i 
znikliwy j ak  spadająca g wiazd a ,  dale j  nam  
przewodniczyć  będz ie ;  j e d n e m  s łowem,  z bez-  
w'arunkowem posłuszeńs twem od d a j em y  się 
dom ysłow i. Jeżeli  więc sm ut no  nam  s p o ­
czywać z p ie rw sz emi ,  idźmyż za os ta tnim 
szukać powstania geody.

Dw a są w ogólności  mn ie ma n ia  co do p o ­
czątku geody :  wed łu g  j e d n e g o  powstanie  j e j  
wspó łczesne  j e s t  z u tw or ze n ie m się skały,
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w k tó r e j  są o s a d z o n e ;  pod ług '  d r u g i e g o  zaś 
g e o d y  m i a ł y  sit; u tw o r z y ć  da l e k o  p ó ź n i e j , 
p r z ez  n a p ł y w  m a t e rv j  k r z e m i e n n y c h  w w o ­
dzie  l u b  i n n y c h  c i eczach  ro z p u s z c z o n y c h .  
S t r o n n i c y  p i e r w s z e g o  s p o s o b u  p o j m o w a n i a ,  
s ądzą :  iż w c z a s i e ,  k i edy  m a s s a  ska ł y  s t a n o ­
wiące j  ł o ż y s k o  g e o d y ,  z n a j d o w a ł a  się j es zcze  
w  s t ani e  p ł y n n y m ,  o b e c n e  w n i e j  cząs tki  
k r z e m i e n n e ,  m o c ą  dz i a ł an i a  si ły a t t r a k c y i ,  
zb l i żyły  się w p e w n y c h  m i e j s c a c h  ku  s o b i e ,  
i k s z t a ł t  m n i e j  w ięcej  ku l i s t y  p r z y j ę ł y ;  tak 
s k u p i o n e  w massy  c i e k l e ,  o p r ó c z  r o z t w o r z o ­
n e j  m a t e r y i  k r z e m i o n k o w e j ,  z a w ie r a ł y  w s o ­
b i e  i p i e rw ia s tk i  f a r b u j ą c e .  N as t ę pn i e  p rzez  
o p a d a n i e  części  n a j g r u b s z y c h ,  w ma ss i e  p ł y n u  
za w ie sz o n y ch  , m u s i a ł a  się u t w o r z y ć  p i e rws za  
z e w n ę t r z n a  wa r s t a  ge o d y ,  k tó r a  n i c ze m  i n n e m ,  
j e d n o  t y lko  p r o s t y m  j e s t  o s a d e m ,  w  j a k i m  
ś l adów k rys t a l l iz acy i  j e s zc ze  n i e d o s t r z e g a ln y .  
Z  kole i  o s i a da j ą ce  c o r a z  d r o b n i e j s z e  czą s tk i ,  
m u s i a ł y  t w o rz y ć  s ł o j e ,  c o r a z  to  b a rd z i e j  
p r z e z r o c z y s t e ,  aż w k o ń c u ,  ciecz  p o z b a w i o n a  
z b y tk u  m a t e r y i ,  k t ó r a  j ą  w s t a n i e  z aw ie szen i a  
p r z e s y c a ł a , s t a n ę ł a  na t ym  s t o p n iu  o c z y s z c z o ­
n e g o  r o z t w o r u ,  iż da le j  j u ż  f o r m y  k ry s t a lb -  
c zu e  tw o r z y ć  po cz ę ł a .  rl e r a z  w ięc  zaczę ły  
się k sz t a łc i e ,  o s t a tn i ą  wa r s tę  g e o d y  s t a n o w i ą c e  
roz m a i t e  k w a r c o w e  k ry sz t a ły ,  t em  d o s k o n a l ­
s ze ,  im o bs ze r n i e j s zą  j e s t  p r z e s t r z e ń ,  w k tó r e j  
się twoFzyły .—  Dla cz eg o  siła a t t r a k c y i  w t ym 
raz i e  sk u p i a ł a  s a m e  t ylko  cząstki  k w a r c o w e ,  
w y łą c z a j ą c  i n n e , rnassę p ł y n n ą  s k a ł y  s t a n o ­
w ią c e ?  j a k i m  s p o s o b e m  w esz iy  p i e r w ia s t k i  
m i n e r a ł ó w  od dz i e l ne j  n a t u r y ,  k t ó r y c h  k r y ­
sz t a ły  na  p i e r w s z y c h  s p o c z y w a j ą ?  co  się s t a ł o  
z o w y m  p i e r w o t n y m  p ł y n e m  , z ł o n a  k tó r e g o  
o s i a d a ł y  k r y s z t a ł y  i n i e k r y s t a l l i c z n e  w a r s t y ?  
N a  te  p y t a n i a ,  t e o r y a  nie  da z a s p a k a j a j ą c e j  
od p o w ie d z i .

W e d ł u g  d r u g i e g o  m n i e m a n i a ,  w  m as s i e  
ska ły ,  g d y  ta j e s zcz e  b y ł a  c i e k ł ą ,  b ą d ź  to  
s k u t k i e m  o g n i o w e g o  r o z p ł a w i e n i a , b ą d ź  r o z ­
p u sz cz a j ąc e j  s i ły w o d y  l u b  i n n e g o  p ł y n u ,  
m i a ły  się w y d o b y w a ć  ro z m a i t e  gazy ,  k t ó r e  
z e b r a w s z y  się w  w iększe j  l ub  m n ie j s ze j  o b j ę ­
tośc i  b ą b ł e ,  n i e  m o g ą c  się wy  d o b y  dź na  p o ­
wie r z ch n i ę  tnassy,  z p o w o d u  j e j  l i p k o ś c i , d a ły  
p o c z ą t e k  ku l i s t y m lu b  p o d ł u ż n y m  w y d r ą ż e ­
n i o m ,  j ak i e  po zo s t ań  m u s i a ł y ,  g d y  ska ł a  
z p ły n n e j  w s t a ł ą  się z am i en i ł a .  Z  k o l e i ,  
w o d y  p r z e p ł y w a j ą c e  p r zez  r o z m a i t e  c i a ł a  ko ­
p a l n e ,  r o zp uś c iw szy  w sob i e  j u ż  to b e z p o ś r e ­
d n i o ,  j u ż  za p o m o c ą  p e w n y c h  d z i a ł a c z ó w ,  
n i e k t ó r e  m a t e r y e  k a m i e n n e ,  p r z e s i ą k n ę l y  d o  
o w y c h  p r óż n i  t na ich ś c i an ac h  o s a d z i ł y  te 
mas sv ,  k tó r e  dzis iaj  geody'  s t anowią .  C hoc i aż  
t a k o w e  p r z e s ą c z a n i e  się w o d y  i w t e r a ź n i e j ­

s z y m  uk ł ad z i e  mas s  k o p a l n y c h  nie  j e s t  be z ­
p r z y k ł a d n e ,  z t e m  w s z y s t k i e m ,  m n i e m a n i e  t o  
o  począ tk u  g e o d v ,  m a  s w o j e  s ł a b e  st rony' ,  
k t ó r y c h  d o s t a t e czn i e  o b j a ś n i ę  nie moż e .  P o ­
m i j a m y  j u ż ,  n i e d o s y c  j e s z cz e  d o w i e d z i o n ą ,  
s p o s o b n o ś ć  ro zp u s zc za n i a  się w wodz i e  m a -  
te ryj  k w a r c o w y c h ,  zw ła s zcz a  w tak z na c zn y ch  
i l ośc i ach  , j ak i e  do  u t w o r z e n i a  t e j  g r u b e j  
p ow ło k i  są k o n i e c z n e ;  n i e o d m o w i u i y  n a w e t  
wiary ,  w b a r d z o  wą tp l iw e  z n a j d o w a n i e  się 
m ie j s c  w s k o r u p i e  g e o d y ,  gdz i e  w s p ó ł ś r o d k o -  
we  wa r s ty  s t ra c iwszy  r ó w n o l e g ł o ś ć ,  w z a j e m n ie  
z so b ą  się ł ą c z ą c ,  p u n k t  n a p ł y w u  c ieczy  w sk a ­
z y w a ć  m a j ą  ; lecz j a k i m ż e  s p o s o b e m  wy t ł óm u-  
c z y m y  p rz e s ą c z a n i e  się p r z e z  w a r s t y  k r ze ­
m i e n n e ,  n i ek i e dy  na dw a  c a l e m i ą s z e ,  t y c h  
r o z c i e k ó w ,  z k tó r y c h  pó źn i e j  p o w s t a ł y  g a ­
t unki  m i n e r a ł ó w  o b c y c h ,  w n ę t r z e  g e o d y  wy -  
p e łn i a j ą c y c h  ?

Z  tego  c o ś m y  o p o w s t a n i u  g e o d y  p o w i e ­
dz i e l i ,  d o s t a t e c z n i e  się p r z e k o n y w a m y ,  iż 
po z n a n i e  o s t a t e c z n y c h  p r zy cz y n  l i c znych  z j a ­
wisk  p r z y r o d z e n i a ,  p o d o b n o  n a z a w s z e ,  za 
g r a n i c a m i  na s z eg o  p o j ę c i a  p o z o s t a n i e ;  m o ­
że m y  w p r a w d z i e  do  n ich  d ą ż y ć ,  mnie j  l ub  
więce j  się ku  n im  z b l i ż a ć ,  o s t a t e c zn i e  a to l i  
na  p r z y p u s z c z e n i a c h  k o ń e z y c  m u s im y ;  bę d z i e  
to j e d n a k  zawsze  p ew ie n  ro d za j  d o w o d u  t w ó r ­
cze j  si ły n a s z e j ,  p e w ie n  rod za j ,  źe tak p ow iem ,  
po ezy i ,  poezy i  t e m  w z n i o ś l e j s z e j , t e m  więce j  
z aszczytu  p r z y n o s z ą c e j ,  że ź r z ó d ł e m  j e j  j e s t  
p r z y r o d z e n i e ,  to  ży w e  o g n i s k o  b y t u ,  k tó r e  
św ie t n em i  p r o m ie n i a m i  d o b r o c i ,  po t ę g i  i m ą ­
d roś c i  N a jw y ż s z e g o  n i g d y  j a ś n i e ć  n i e p r ze s t a -  
n ie .  S ądz im y  p r z e t o ,  iż n i e o b r a ź ą  się c z y ­
te lni cy  na s i ,  g d y  w z m i a n k ę  o g e o d a c h  z a ko ń ­
c z y m y  dz i wn ie  p i ę k n y m  u s t ę p e m  po e ty  n a ­
s zeg o ,  k tó r y  m ó w i :

Każem y p ęk ać  g ó ro m , zn idziem  w  ich  c iem notę  ! 
Z w ażać w  k u źn i n a tu ry  k le jn o tó w  ro b o tę .
J a  bogactw  n ie takom y, cenię w y n a la z k i ,
W  k tó ry ch  w ie lk ie  p a m ią tk i, choć pom n ie jsze  b lask i;; 

O dszed łbym  od b ry la n ty  rodzącego  sz y stu  
Do G codów  zam kn ię tych  na  k lu cz  z am etystu .

W iesz  ich  p o czą tek ?  m iędzy  cdcńsk icm i d rzew y , 
K iedy nasz ojciec p ie rw szy  ra z  w es tch n ą ł do Ew y,. 
Z iem ia to  p ie rw o ro d n e  inilos'ci W estchnienie 
Z łow iła  i w  kosz to w n e  z a w a rła  kam ien ie .
T e p raw d y  po  h e b ra jsk u  zap isan e  w  ska łę  
W  ta jn y ch  arch iw ach  ziem i leżą  skam ien ia łe ;



M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y . 279

N O W E  D Z I E - Ł O .

W izeru n k i i  roztrząsan ia  naukow e. P o ­
cze t n o w y drugi. Tom ik p ierw szy. W ilno  , 
J ó z e f  Z a w a d zk i w łasnym  nakładem . 1838.—  
yr 8ce mnie j .  sir.  XVI i 134. niel iczb.  1.

W y d a w c a  w  p r ze mo w ie  do ninie jszego 
to m ik u  ro zpoc zyna jąceg o  poczet  nowy drugi  
■Wizerunków, a składającego  toinik trzydziesty 
s iódmy ca łe go  zb i o ru ,  nas tępnie się oświad-  
. cza: ,, Dr o ga , k tórąśmy zaczęli pos tępować ,
zawsze będz ie  taż sama .  Dos ta rczyć  rozsą ­
d n y m  czytelnikom przedmio tów godnie jszych 
zajęcia um y s ł u ,  aniżeli są po większej  części ,  
pow ieści i rom anse  dadź im,  przed wszyst-  
Siem , powód  do rozmyślania o górnych  p rze d­
miotach  rel igi i ,  tudzież moralności  ch rześc i ­
j a ń sk ie j ;  dążyć,  ile zdo łamy,  za p o s t ę p em  
udoskona len ia  towarzyskiego pomnaża jące go  
co r a z ,  pomyś lność  i korzyści  spo łeczne ;  oto 
są g łównie j sze  p racy  naszej  p r z e d m io ty . 41 
,, Przetoż obezna  wantę czytelników z dziełami 
mówc ów  i wieszczów rel igi jnych;  rozt rząsanie 
pism proza to rów i poetów',  w innych k om p o -  
z.ycyi r od za ja c h ,  mianowicie dziejopisów w a ­
żne wyp adk i  życia ludzkiego rodu  w yk ład a­
j ą c y c h ;  op ow iad an ie  żywotów i ma lowanie  
c h a r ak te ró w  osób  znakomi tych ,ocenienie p rac 
jch p i ś m ie n n yc h ,  j ak zape łn ia ły  do tąd ,  tak 
i nada l  zapełnią kartki  naszego zbioru.  P r z e d ­
mio ty  nawe t  mniej  ważnej t r e śc i , jak powieść 
d ob rze  nap i sana ,  ob razek obyczajów sa ty ­
ryczny ,  k ry tyka książki w lekki,  ża r tobl iwy i 
rozśmiesza jący sposób  u łożona  i t .  p . ;  byleby  
aię tylko n ie rozbra ta ły  z d o b r y m  gu s te m i 
uczuciem przyzwoi tości ,  odznacza jącym c y ­
wil izowane towarzystwo,  znajdą miejsce w ła ­
ściwe sobie w W izerunkach . Ub ieganie się 
za o rvg ina lnemi  a r tyku łami ,  j akko lwiek te są 
poż ądane ,  nie sprawi  t e go ,  ażebyśmy mieli  
zarzucie p r ze k łady  rzeczy nowych  , ważnych  , 
c i ek aw y ch ,  wzbu dz a ją cyc h  powszechny inte­
r es ;  zna my b o w i e m ,  j ak j e s t  ciężką rzeczą 
p isa ć , to j e s t , kom ponow ać  , wed łu g  wyraże ­
nia Kras ick iego ,  i p rzenos imy zawsze d o b r e ,  
do br e j  r zeczy t łu m aczen ie ,  nad łada j aką  
tak nazwaną o r y g iu a l n ą ,  r amotę ,  Jużeśmy 
w przem ow ie  do p ie rwszego nowego  pocztu 
W izerunków  wyrazili  nasze ,  wzg lędem o r y ­
ginalności  zdanie ,  k tó rego  tu powtarzać  nie 
wtdz iemy pot rzeby.  W taki zaś sposób bydz 
o r y g in a l n y m ,  jak jes t  znaczniejsza część p i ­
szących u nas ,  nic w świecie ła twiej szego.  
Niechby  tylko ci panowie raczyl i  byd ź  su ­
miennymi  i przyznawać suum cuique a ta ich

mniema na  o r yg ina lność  do b a r d z o b y  się li­
che j  kw o ty  przywiodła .  O w o ż ,  n iczego my 
tworzyć  nie zamierzamy:  bo  nawet  przy z d o l ­
ności  wvsnucia rzeczy z s iebie,  przechodzi  to 
możność po jedynczego  wydawcy,  który bez 
żadnego  prawie zapewnionego  wspo łp r ac o-  
wnictwa,  na j a k ie m b y  niezawodnie  po legać  
można  było,  mechan iczną  i umys łową  robo tę  
około r edakcy i  sam je d en  o b e j m o w a ć  musi ,  
będz iemy raczej  jak do tą d ,  skrzętnie wyb ie ­
rali m nogie przedmioty t r ak towane w pi smach 
znakomi tych  au torów za gr an icznych ,  s ta ra jąc 
się ile m o ż n o śc i , o pewność faktów, k t ó r ych by  
wypadk i  ozdobę  i bogac two  naszego pisma 
s t anowić mogły .  Obowiązkiem naszym b ę ­
dzie zawsze,  z pomiędzy  wielu wybie rać takie 
f akta ,  j ak ieby  więcej  do j rza łej  rozwadze  niż 
ch w i l ow e mu  inte ressowi ,  o raz  próżniackiej  
tylko roz rywce  sprzy ja ły .  T y m  sp o so b e m  
uiszczać potrąf iemy zamiar  nasz oświadczony :  
żebv ezvtanie tego p i s m a ,  nie by ło  tylko za­
bic iem godzin s t r aconych ,  ale r zetelny p r zy ­
nosi ło p<ażytek.“

Nas tęp ne  pisma o b e j m u je  tomik niniejszy:  
Ka tedra  Wi leńska:  ozdobienie i wyporządze -  
nie kościoła ka t ed ra lnego  wi leń sk i eg o ,  oraz 
kilka słów o pożytkach z ozdoby  i dos tojności  
ob rzędów kośc ielnych.—  Jędrzej  Śn iadecki .— 
Rozmaitości :  Krótki  wykład  a r ty ku łó w zawie­
ra j ących się w pie rwszym tomie  dzieła :  Col­
lectanea medico  - chirurgie a , Caesareae aca­
dem ia e medico - ch irm gicae  (F sinensis') cur a 
et impensis edita. V ilncte , typis Josephi Z a ­
w a d zk i  1838.  in 4 to str.  VIII i 4 6 0 . —  W ia ­
d om o ść  o dzie łach :  Opisanie w ody m inera l­
nej D ruskienickiej. przez Ignacego  Fonberga, 
W iln o , drukiem  J ó ze fa  Z a w a d zk ieg o  1838.  
in 8vo str.  8 0 . —  Teatr W ileński: O ddzia ł 1. 
G onitw y w Tyczynie c zy li tr zy  zn a k i p ra w d y  
kom edya rycerska wierszem  i  prozą  z  n ie ­
m ieckiego P. Holbein, naśladow ana p rzez  
Jana A śn iko w sk ieg o ; —  Figle m łodości czyli 
m ali z ło d zie je  zw ie rzyn y , kom edyo  - opera , 
przetłum aczona  przez  Jana A śnikow skiego . 
W iln o , w d ru karn i S. B lum ow icza. 1838. in 
12ino str.  112.  nieliczb. 16. —  Tygodnik lite­
ra ck i  (poznański)  1838 Nr.  I.

MYŚLI Z PISM S t . M A R T IN ’A.

L u d z i e  lekkomyślni ,  a szczególniej  kobiety,  
t rawią życie swoje  w ciągłe j  nicości ,  która 
nie dozwala im dost rzedzan i  bytnośc i  p r aw dy ,  
ani możności  j e j  poznania .  Największa część 
ko b ie t  i mężczyzn do nich p o d o b n y c h , są j a kb y



280 M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .

d z i e c i , k t ó r e  na  w szys tko  p a t r z ą ,  k r zyczą  p r zy  
n a j m n i e j s z e j  p r z e c i w n o ś c i ,  l ecz n a d  k r z yk  
i n n e j  w ł a d z y  n i e  m a j ą ,  i k t ó r y c h  o d  w sz y s t ­
k i e g o  o c h r a n i a ć  p o t r z e b a ,  g d y ż  b o j a ź ń  i n i e ­
m o c  są p i e r w ia s t ka m i  i c h  s k ł a da j ą o em i .

P o p r a w a  j e s t  n a j p e w n i e j s z y m  ś r o d k i e m  do  
o d p o k u t o w a n i a  b ł ę d ó w  p rz e z  na s  p o p e ł n i o ­
n y c h ,  te  zaś  k tó r e  n i e  m o g ą  b y d ź  p o p r a w i o n e ,  
n i e  p o w i n n y  na s  od s t r a s z a ć  od  n a w r ó c e n i a  się.

N ie  k ł a d ź  p i e n i ę d z y  tw o ic h  do  s a k i e w k i ,  
a b y ś  m ó g ł  prędze ' j  j a ł m u ż n ę  p o d ad ź .

M i łu j ąc  j a k i k o lw ie k  p r z e d m i o t  ba rd z i e j  n i ­
żeli  B o g a ,  c i e r p i a ł e m  i b y ł e m  n ie szczę ś l iwy .  
P o w r ó c i w s z y  do  mi ło śc i  Boga , u c z u ł e m  o d r o ­
d ze n i e  się i szczęśc ie  w k r ó t c e  p o w r ó c i ł o .

J eżel i  p r a g n i e s z  r o z u m i e ć  cz e g o  n a u c z a  
P i s m o  Ś w i ę t e ,  z aczn i j  o d  w y p e ł n i e n i a  t e g o  
co  ci  n a k a z u j e .

L i c zb a  o s ó b  o s z u k u j ą c y c h ,  bezwą tp i en i a  j e s t  
z n ac z n ą ;  l e cz  t y c h ,  k tó r z y  się s a m i  o s z u k u j ą ,  
n i e s k o ń c z e n i e  j e s t  większą.

Ks i ążk i  są j a k b y  o k n a m i  w świą tyni  p r a w d y ,  
u k a z u j ą  b o w i e m  ty lko  l u d z i o m  r z ecz y ,  l ecz  
ich n i e  d a j ą .

Ś m i e r ć  i c i e r p i e n i a  o d d a j ą  c z ło w ie k a  w r ę c e  
s p r a w i e d l i w o ś c i  Boskie ' j ;  d la  t e g o  te ż  p o p i o ­
ł o m  z m a r ł y c h  i n i e s z cz ę ś l iw y m  o k a z u j e m y  
p o w aż an i e .

W  r o m a n s i e  P a n a  de  M e y e r  n a t r a f i ł e m  na  
m y ś l  p r z y j e m n ą  i p r a w d z i w ą :  „ k o e h a c ,  n ie  
j e s t  to s t r a c i e  n i e w i n n o ś ć ;  sku t k i  t y lk o  mi ło śc i  
m o g ą  b y d ź  w y s t ę p n e ,  l e cz  n i c  n i e  m a  c z y ­
s t s ze go  n a d  j e j  k o l e b k ę . ”

Czy  liż p i s a r z  r o z u m i a ł  w  ca łe ' j  ob sz e r no śc i  
t ę  m y ś l  w y s o k ą ?  W ą t p i ę .  M ó g ł b y m  n a w e t  
m n i e m a ć  ze  n i e ,  g d y ż  i n ac z e j  n i e  p i s a ł b y  
r o m a n s ó w .

B ib l i ot ek i  są d l a  u m y s ł u  t e r n ,  cze'm są 
ap t e k i  d la  c i a ł a :  j e d n e  i d r u g i e  d o w o d z ą ,  
ze j e s t e ś m y  s ł a b i .  S łu żą  n a m  n i e k i ed y  do  
u lżen i a  c i e r p i e ń ,  r z a d k o  do  u l e c z e n i a ,  a 
n i g d y  n i e  z a b e s p i e c z a j ą  na s  od  n o w y c h  s ł a ­
bośc i .  Ś r o d k ó w  j a k i e  n a m  p o d a j ą ,  c z ło w ie k  
p o w i n i e n  u ż y w a ć  z w i e lką  o s t r o żn o śc i ą  i 
w y b o r e m ,  a b y  za mi a s t  u l żen i a  n i e p o w ię k s zy ł  
sw o ic h  c i e r p i eń .
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